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O ślimaliacli rolnyelt (limax agre- 
stls} i sposób icli wytęplessia.
Szkody, które owad ten zrządził tego roku w 

oziminach w sanockim i jasielskim, (jak donieśliśmy 
w raportach handlowych w Nr. 43 tygodnika z r. b.) 
dają nam powód do przedłożenia publiczności nie­
których środków, któremi tej pladze można zapobiedz.

Ślimaki te w dziejach gospodarskich, uważane 
są  jako najgroźniejsi rolnictwa nieprzyjaciele. 
Gdzie się pojawią, i w samym początku nie użyje 
sie stosownych środków do ich wytępienia, nietylko 
w tym roku, ale przez lat kilka, jeżeli powietrze i 
inne okoliczności im sprzyjają, nadzieję dobrego plo­
nu zniszczą. Nie będę się zapuszczał w opisanie 
kształtu, znamion, nazwy i barwy, które stosownie 
do gatunku gruntu, na którym się pokazują są od­
mienne, ale przys ąpie do przyczyn, które ich roz­
mnożeniu sprzyjają.

1) Nie dość pracowite za sucha roli, a szczegól­
nie spodniej warstwy spulchnienie.
Niedostatek w roli ziemi wapiennej i kwasu 
węglowego, a na koniec 
długo trwałące słoty.
Częste oranie, gdy rola jest sucha, niszczy za­

lążki tego owadu, który osobliwie w gruntach nisko 
położonych, zawsze się znajdują; wilgoć jest gló- 
wnem żywiołem jego; im się ją  w roli bardziej u- 
nniejszy, tym mniej mają sposobności do rozmnoźa- 
aia s ię ;  wilgoć zaś umniejszy się, jeżeli spodnia 
warstwa jak najgłębiej zostanie spulchniona, albo­
wiem zbytnia wilgoć schodzi na spód i mniej rorze- 
Iza wierzchnią warstwę; owad znajdując przy po­
żywieniu mniej odpowiednego sobie żywiołu, nie tak 
tć pomyślnie się rozmnaża.

2)

3)

Grunta zimne i wilgotne obfitujące w kw aspru- 
chnicy, albo nie mają wcale, albo też zbyt mało zie­
mi wapiennej i kwasu węglowego, takie grunta już 
dla powiększenia urodzajów należy wapnic, a tym 
bardziej, że obok tej korzyści wypływa jeszcze i ta, 
że się śiimaki nigdy zbytnie nie zamnożą.
Słotom trudno zapobiedz, lecz jeżeli się dopełnij 
dopiero wskazanego warunku mniejszą będą przyczy­
ną do rozmnożenia się szkodliwego owadu. Od da­
wnych czasów używano do wytępienia ślimaków ró­
żnych sposobów, zapuszczano owce, świnie, kaczki 
indyki, lecz zamiast zasiewy ochronić, zaszkodziło 
im się w inny sposób.

Używano roztworu minerałów i w nich ma­
czano do zasiewu przeznaczone z iarno ; moczono je 
w mleku wapiennem, w roztworze kwasu siarkowe­
go i t. p. atoli środki te nie odpowiadały oczekiwa­
niom. Rozrzucano po wierzchu wzeszlego zboża nie 
gaszone wapno, piasek, popiół, obornik owczy, tro­
ciny i t. p. atoli z tych tylko wapno i gnój owczy 
niejaki, skutek sprawiły.

Tan Lengercke doświadczony gospodarz, w go­
spodarskim lexykonie konwersacyjnym, w zeszycie I, 
mówiąc o ślimakach rolnych (acker schnecke), poda­
je następujące sposoby do ich wytępienia:

1. Nie należy pola orać tylko wtedy, gdy cał­
kiem jest suche, ponieważ wtedy najpewniej wytępi 
sie zalążki tego owadu. Przygładzenie roli ciężkim 
walcem przeciw skibie i za skibę wytępi ich ogro­
mną moc, resztę dokonają wrony, inne ptactwo, kre­
ty i samo powietrze atmosferyczne.

Użycie walca ciężkiego, jest stósownein na o- 
ziminę, znacznie pod jesień zakorzenioną, byleby 
rola zbytnie grząską nie była.
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2. R ozrzucanie gnoju owczego po wierzch u o- 
ziminy, je s t  także  skutecznem.

3. Zbieranie ślimaków w worki, gdy się na  polach 
pojawiać zaczynają,  i dość robocizny, najpewniejszym 
je s t  środkiem. Worki p rzez  plecy zawieszone, na le ­
ży pierwej w wodzie namoczyć wykręcić i w ew nątrz  
p iask im  lub popiołem narzucić , aby ślimaki nie wy­
lazły  ; potćm ich nierogaeiznie można dać zjeść) 
albo, jeżeli zbyt ich je s t  wiele, w jakikolw iek sp o ­
sób wytępić.

N iejaki p. Kinsler, pow iada p. Ł ingercke,  u r a ­
tow ał tym sposobem swoją wioskę pod Hamburgiem, 
k tórą  dziedzic za  dziedzicem ze stratą  odprzedawali,  
ponieważ w żaden  sposób gruntów  z tego owadu o- 
swobodzić nie mogli.

4. Jeże li  j e s t  dostatkiem plewy jęczm iennej,  
w strzym ać można w iększe szćrzen ie  s ię  ślimaków, które 
w jednem miejscu grom adnie  n iszczą oziminę, z r o ­
biwszy w a ł  na 2  cali wysoki i tyle szerok i z a t r z y ­
ma się  je  i w tedy łatwiej, w przygotow ane worki 
łopa tą  ich nabierać i niszczyć. Sposobu tego do­
świadczył obywatel meklenbursfci p. Grohm an i do 
naś ladow ania  zalecił .

Uczony chemik i agronom  Dr. Sprengel,  za leca  
wieloma dośw iadczeniam i s twierdzony sposób posy­
pyw ania  zasiewów od ś limaków niszczonych, miałko 
utartym  s iarczanem  że laza ,  (koperwas) n a  pół z s u ­
chą ziemią lub piaskiem zm ieszany . S k u t e k  m a  
b y ć  n i e  o c h y b n y .  S ia rcz an  że laza  ro z rzu c a  s ię ) 
gdy niebo je s t  pokryte, spokojne i ciepłe powietrze 
przed wschodem lub po zachodzie s łońca,  kiedy ś li­
m aki ze swoich kryjówek n a  powierzchnią  ziemi 
wyliżą. Jeżeli skutek  od r a z u  nie je s t  tak  znaczny, 
ja k b y  sobie go życzyć należało , w tedy w p a rę  dni, 
a le zaw sze  przy pewnym stopniu  wilgoci powtórnie 
s ia rc za n  że laza  rozrzucić  trzeba. Obawa z tąd powstała, 
powiada p. Sprengel,  czyli powtórne rozrzucen ie  nie 
zaszkodzi w zeszlym  roślinom, lecz obawa ta  zupeł­
nie us tan ie ,  jeże li  po s ia rczan ie  tyra roz rzuc i  się 
późnićj miałko u ta r te  n iegaszone  w apno*):  tym oto 
sposobem s ia rczan  że laza  wszedłszy w styczność z 
wapnem rozk łada  się  i zam ien ia  w s ia rc z a n  wapna 
(gips) który jak  wiadomo roślinom  nie szkodzi,  bo 
aby go w siebie w ssać mogły, trzebe n a  jedną jego 
część 450  części wody, a  tyle je j  w roli  n igdy nie ma.

*) R ozrzu cając  wapno u iegaszon e ,  n a leży  to w  rę­
kaw icy  robić i oczy ile możności z a s łan iać ,  ła ­
two bowiem zrani się ręka, albo zapalen ia  ócz  
robotnik nabawić się może.

Jeże li  s ię  tego s ia rc za n u  użyje na  pole, w k to -  
rem je s t  ziemia w apienna, kwasem węglowym n a s y ­
cona, jeżeli  tylko co kolwiek jest wilgotny, roślinom 
nie zaszkodzi,  bo w kilku godzinach ju ż  n a  s tąp i  
jego rozk ład .

Dr. S p rengel obliczył, że kosz ta  n a  s ia rc z a n  
że laza  nie są  znaczne, bo jeże li  do zupełnego w y­
tępienia tego owadu, trzykro tn ie  rozrzucać  go wy­
padnie, to jeden  morg p rusk i  ( 1 = z'091/ 5 sążn i wied.) 
potrzebuje 89 funtów p . , s ia rc za n  nie wypadnie wy­
żej j a k  na  1 fl. 20 ,  lecz że rzadko  się  w ydarza ,  a -  
by ju ż  po drugiem narzucen iu  sku tek  widoczny nie m ia ł  
się okazać ,  p rzy jąć  więc można, że na rzuciw szy  obję­
tość naszego  morgu, dwa krotnie  nie wyda się  wię­
cej nad 3 (1. w m. k. n a  s ia rc za n  żelaza.

N ie  przeczymy że wydatek znaczny ,  lecz jeże li  o- 
bliczeiny szkody z u tra ty  zasiew u, obróbkę i żniwo, 
wybór w tedy nie trudny.

€0 jeasasl&cla Anglików w hodowli 
k©EsI, a slt&ssaości w y śc ig ó w .

Hodowla koni w Anglii,  stoi niezawodnie n a  
najwyższym  stopniu w Europie, bo żaden kraj w sto-  
sunku  rozległości,  n ie ma tak  o g ro m n y  liczby koni, 
j a k  A n g l i ja ;  S ta tys tycy  podają  takow ą na pó ł to ra  
milijona, ale nie tyle pow inna n a s  zadziw iać liczba, 
j a k  ilość koni popraw nego chowu. Popraw ność  z a ś  
pochodzi z pewnych oddaw na usta lonych  za sa d ,  i 
rozum nie u rządzonego  wiejskiego g ospoda rs tw a ,  
k tórego g łów ną podstaw ą j e s t : najobfitsza p rodukcyja  
p aszy  i pożywne p a s tw is k a ;  co p rzy  innych s p r z y ­
ja jących  okolicznościach, i na  fiziologii zw ie rzą t  u- 
g run tow anych  za sadach ,  mogło hodowlę koni n a  ten  
szczy t wznieść, na  którym go widziemy. W Anglii k a ż ­
dy posiadacz ,  lub d z ierżaw ca ziemi je s t  za razem  h o ­
dowcą, choćby kilka sz tu k  koni, i to najlepiej t ło -  
maczy ogrom ną ich w tym k ra ju  liczbę.

Konie A ngielskie , obok rozlicznych mniej z n a ­
czących odcieni, dzielą s ię  na  trzy  główne g a tu n ­
ki, a  m ianowicie:

d) Konie czystej krwi, oryjentalnego pochodzenia 
(y o l lb h d ).

b) Popraw ne wiejskie ( C ontry horses).
c) Ciężkie furm ańskie ,  a  nareszc ie
d) do rozp łodku  najniebezpieczniejsze, tak  z w a ­

ne Weeds.

A. Konie czystćj krwi, pow sta ły  z ogierów i  
k laczy oryjentalnych, albo k laczy angielsk ich  i tych-
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ze ogierów. Poprawienie stad przy wielkich nakła­
dach i Anglikom tylko właściwej znajomości rzeczy 
postępowało bardzo wolnym krokiem, dla tegotez 
przez długi czas tylko oświceńsi i bogatsi właści­
ciele ziemscy, niem się zajmować mogli; później do­
piero przeszło ono w naukę, i stało się najmilszćm 
zatrudnieniem niższych klas i rolników, tak dalece, 
że dziś w koniach najbićdniejszych właścicieli wi­
dać ślady poprawnej rasy.

W hodowli koni tego gatunku, stosownie do 
rozmaitych celów istnieje między hodowcami dwie 
odrębne dążności, i tak:

•1. Jedni uważają za najwyższy cel w hodowli 
uzyskania koni czystej krwi, które wszelkim warun­
kom wymaganych w wyścigach konnych zadosyć uczy­
nić Scą w stanie; baw osiągnieniu tych własności upa­
tru ją rękojmię, że nietylko stada swoje zupełnie w czy­
stej krwi utrzymać, ale nadto co raz doskonalsze 
konie wychowywać będą. Wygrane w gonitwach zwa­
żają za dowód najwyższej udolności, i dla tego wy­
bierają do rozpłodku ogiery i klacze, które do tćj 
udolności najbardziej się wyszczególniają, nie zwa­
żając na powszechny ich kształt, wzrost, fel i inne 
własności budowy. Za tą dożnością idzie znaczniej­
sza liczba, wielkich panów i bogatych właścicieli 
ziemskich. Przez wysokie wkładki wspierają zakła­
dy T r  a i n i n g u jakoteż żadne ofiary, ani koszta 
nie są im za wielkie, aby w stadzie sławnego wy­
chować bieguna, lub go od kogoś kupić. Ten spo­
sób hodowli, dla odróżnienia go od innego nieró­
wnie racyjonalniejszego, możnaby nazwać hodowlą 
koni wyścigowych.

2. Drudzy idą za daleko praktyczniejszą dą­
żnością ; usiłują także wychowywać konie do wyścigów 
zdolne," atoli odniesione z tąd zwycięztwo, nie u- 
ważają za najwyższą udolność (Leistung), bo meta 
wyścigów zbyt jest mała, aby z obiegnienia jej mo­
żna należycie ocenić siłę i wytrwałość konia. Zwycięz­
two konia w gonitwach, najczęściej jest przypad­
kowe, więcej za zręcznością jeźdźca, jak za dziel­
nością konia przemawiające.

Zwolennicy tej dążności, mają zaś na celu przez 
środki sztuczne od najmłodszego wieku silę konia 
do tego stopnia podnieść, aby nadzwyczajne trudy i 
prace był w stanie wykonać; w tym celu zaprowa­
dzono zakłady trainingów. *) Zakłady te w hodo-

n  Opisał je  k siążę W ład ysław  Sanguszko w i e m  
piśmie w  Nr. 40 z  roku 1842 w  ariykule o 
wyścigach konnych, i nazw ał je darowaniem ko­
n i, z takiego źródła wychodzący w yraz, i my

wli koni, wielką odgrywają rolę, bo jeżeli kóń mło­
dy wytrzyma w nich przepisane postępowanie,już to 
dowód niepospolitej dzielności; a jeżeli jeszcze w 
gonictwach zwycięży, wtedy wartość jego o wiele 
się podwyższa. Z hodowli koni tćj dążności dwoja­
kie wypływają korzyści, r a z : że do wszelkich prac 
i okazałości służą, a po wtóre; że oprócz wygranych 
zakładów i wkładek na wyścigach złożonych, rasa 
ich w czystości krwi i dzielności w potomstwie u- 
trzymać się jest zdolna. Nie przypuszczając do koja­
rzenia, tylko jak  najzdrowsze i zdzielności do­
świadczone konie.

Z tego cośmy powiedzieli o hodowli koni wy­
ścigowych, łatwo można pojąć, że przy tak jedno­
stronnej dążności, łatwo mogą się zakraść wady 
przyrodzone, które zamiast stado do co razwyzszej 
doskonałości doprowadzić, wstecz się cofnie, jeżeli 
grożącemu złemu przez odświeżenie krwi niezapo- 
bieży się. Trwając zaś w tym sposobie postępowa­
nia , osobliwie, jeżeli stado bez przypuszczenia ob­
cych, czystej krwi ogierów w sobie się rozmnaża, 
to im ściślej zachowane będą zasady tej hodowli, 
tern prędzćj przyspieszy się jego upadek.

Dzielność konia odnoszącego zwycięztwo w goni­
twach, obok własności krwi czystćj, zasadza się jeszcze 
na szerokićj budowie jamy placowej, na rozłożystych i 
sprężystych płucach, na mocnej budowie muszkuł, ela­
stycznych ściągaczach i żyłach suchych; czy zaś wła­
sności te pochodzą z czystości krwi, i czy są wa­
runkowo spodkowe, jest pytaniem, które w zaprze­
czający sposób rozwiązujemy. — Własności te, ile 
nas fiziologija koni uczy, są przypadkowe — posia­
dane w koniu, w najwyższym stopniu, uważać po­
trzeba za igrzysko przyrodzenia; bo gdyby były rze­
czywiście spadkowe, wtedy z kojarzenia klaczy i 
ogierów niemi się odszczególniających,pochodzący pro­
dukt jeszcze w wyższym stopniu posiadaćby ich 
powinien, gdy tym czasem w praktyce widzimy że 
zlewają na swoje młode: piękny kształt, wzrost, 
temperament i siłę, a niedają im : albo więcej roz. 
winietych płuc, albo mocniejszych muszkuł, albo 
sprężystych ściągaczy: bo natura w utworze dzieł 
wyższej doskonałości, ma także pewne granicę, któ­
rą  człowiek przemyślnością swoją napróżno przeła­
mać się kusi, a jeżeli to jednak, uczyni, zamiast o-

przyjmujemy i odtąd training!, jarowaniem nazy­
wać będziemy. Ktoby zaś je sz cz e  blize'j z temi 
zakładami i prawidłami w  nich zachowanemi 
ży c zy ł s i ę  obeznać niech sobie przeczyta d zie ł­
ko sfforse —training* by A. J, Elis.

£
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siągnienia zamiaru, da powód, do powstania błędów, 
które poprzednie jego staran ia  odraza mogą zniwe­
czyć. Nie ma s tada, choćby jeszcze tak czystej krwi, 
aby z niego niewyłączono braki, chociaż staranie 
było jednakie w uzyskaniu co najlepszego, a p rze­
cież nie wszystek przychówek jednakowych rodzi się 
własności; to więc dowodzi, ze niezawisły od koin- 
binacyi hodowli, ale raczej od zbiegu okoliczności 
sprzyjających lub niesprzyjających tajemniczemu dzia­
łaniu przyrody; jakie one są, które mu sprzyjają, 
a które nie, jes t  tajemnicą, którą odkryć rozumowi 
ludzkiemu, dotąd nie było dozwolonćm.

Idący zaś za drugą dążnością hodowcy, mają 
niejako wstręt, aby w koniu nie mieć innych wła­
sności, jak  te że w gonitwach zwycięża, wolą oni 
konie obok tego usposobienia przewyższające ich 
wzrostem, pięknym kształtem, aprzedewszystkiemsiłą.

Na takich zasadach wychowane konie uważać 
należy za tryjumf usiłowań człowieka, i dla tegoteż 
w każdym względzie lioń tak  wychowany, do po­
prawienia innych stad, tak z powodu czystości krwi 
jako i z powodu dzielności, użyty być powinien. Ale 
i  w użyciu tych koni w stadzie, potrzeba być uwa­
żnym, aby ogierów tych ile z natury do wysokiej a 
wąskiej budowy nakłaniających się, nie przypuszczać 
tylko do klaczy grubo - płaskich, inaczej znamię to po 
kaczalch podobnej co ogier budowy, jeszcze bardziej 
w stadzie się rozszerzy : gdy tym czasem przychó­
wek z grubo - płaskich klaczy (jeżeli jak  kolwiek 
poprawnej są rasy) będzie wiele obiecujące gniazdo, 
z którego niepopełniwszy błędu przeciw ustalonym 
w tej mierze prawidłom wyprowadzić można piękne i 
dzielne konie.

B. Co do koni tak zwanych wiejskich, pocho­
dzą one z ogierów czystej krwi i klaczy poprawne­
go chowu, a zatem z pochodzenia swego posiada­
ją  już wyższą udolność, która przez jarowanie je ­
szcze bardziej podnosi się. Konie te, tak jak  konie 
czystej krwi, których volblutami zowiemy, biegają 
także na wyścigach, i podobnież odnoszą nagrody. 
Wszelako są  one nie równie tańsze. Jeżeli zaś za ­
wsze do odstanowienia używane są ogiery czystej 
krwi, wtedy stado do tego stopnia się poprawi, że 
późniejszy przychówek samców, przyjmie własności 
czystej krwi właściwe. Lecz to nie zwykło tak 
rychło następować, bo Anglicy w przyjętych zasa­
dach hodowli zwierząt są nie ugięci, trzeba, żeby 
mieli bardzo wiele dowodów i upewnienia nim prze­
staną volblutow do odstanowienia używać, i na in­

ny system, to je s t :  rozmnażanie stada samo w sobie 
{inzucM) przejdą.

Obok tych koni widać w Anglii po jarm arkach  
tak jak  i na stałym lądzie, rozmaitej rasy  i czysto­
ści k r w i ; są  pół volbluty, w trzeciej i w czwartej 
części i t, p., lecz tych, jak  się to ma rozumieć, nikt 
nic nabywa do poprawienia stada, ale tylko do zwy­
czajnych posług.

Gdybyśmy do poprawienia stadnin konie angiel­
skie zaprowadzić mieli, to tylko samych czystej krwi 
nabywać należy,bo te dają dostateczną rękojmię, że wła­
sności na potomstwo zlewają. S tada nasze szlacheckie 
można policzyć do pół czystej krwi, kojarząc je  vol­
blutami angielskiemi przez pewny szereg lat, można- 
by je doprowadzić do koni czystej krwi. Nie 
każdy jednak z posiadaczy stada, jes t  w możności 
poświecenia 1000 albo 1500 czerwonych złotych na 
kupno podobnego og ie ra ;  Nabywając go z pół czystą 
krwią nie wiele poprawi się stado, ale też i nie po­
psuje, jak  gdy się nabędzie stadnika niewiadomego 
pochodzenia.

Między końmi wiejskiemi, najsławniejsze są  
Yorkszyrskie, pochodzą one z ogierów czystej krwi 
i klaczy ciężkich i rosłych. Przychówek z tego ko­
jarzenia  jes t  rosły (17 do 18 miary) pięknej formy 
i felu, WTeszcie posiada własności te, których się 
po dobrych koniach wymagać zwykło ; dla tych też 
przymiotów, konie te uważane są jako przemawiają­
ce świadectwo, ile przemyślność człowieka w prak­
tyczne zasady ujęta, nad przyrodzeniem nawet zwy­
ciężać jes t  w stanie. Używają ich do furmanek pań­
skich, do prac rolniczych, na pocztach, i nigdzie w 
świecie nie można widzieć tak pięknych spręży, na 
jaką  się w Anglii co krok napotyka. Kóń taki czy 
pod wierzch, do polowania, czy do zaprzęgu płaci się 
od 180 do 300 gineów (1 —  10 fr. w m. k.) Cena 
tak znaczna zachęca też hodowców niemało do zwró-

o

cenią całej uwagi na tak zyskowny zarobek. Mowie 
zyskowny, bo utrzymanie konia przy tak wielkiej 
obfitości paszy i mało droższej, jak  gdzie indziej 
produkcyi, nie jes t  tak drogie w porównaniu ceny, 
którą  się bierze za konia, a jak  w innych krajach 
za  niego płacą. Największy wydatek, który hodowcy 
przy hodowli koni mają, je s t  zapłata za odsta'no- 
wienie klaczy. Często bowiem udają się w dalekie 
strony, gdzie sławny znajduje się ogier, nie szczę­
dzą ani czasu, ani kosztów podróży, byleby mogli 
zamiaru dopiąć, a w tedy po 100 i więcej gineów 
za odstauowienie płacą. Jeżeli zaś zważemy znaczną 
cenę, jaką  kupujący za konia dać musi, i przychód
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o g ro m n y ,  k tó r y  d z ie ln y  o g ie r  w łaśc ic ie low i p rz y n o s i ,  
w te d y  z g o dz im y  s ię  z J u s t i n i u s e m ,  k tó ry  tw ie r ­
dz i,  , , ż e  h o d o w la  kon i,  g d z ie  je j  mie jscow e o k o l ic z n o ­
śc i  s p r z y ja ją ,  i n a  r a c y jo n a ln y c h  z a s a d a c h  j e s t  o p a r ­
t a  n a jk o r z y s tn ie j s z y m  j e s t  ze  w s z y s tk ic h  zarob kó w  
p rz e m y s łu  g o s p o d a r s k ie g o .”  a le  z d ru g ie j  s t ro n y ,  
j a k o  cz ę s to  z p rz y k ła d ó w  w idzieć  m o żn a ,  jeże li  j e s t  
z łe  z ro z u m ia n a ,  i bez p o t rze b n e j  w iad om o śc i  p ro w a ­
d zo n a ,  p o d o b n ą  j e s t  do g ry  w k a r ty ,  w  k tó re j  im u- 
s i ln ie j  p r z e g r a n ą  g r a c z  c h ce  o d eg ra ć ,  tym  p rę d z e j  

zg u b ę  sw o ją  p r z y s p ie sz y .

C. K on ie  f u r m a ń s k ie  p o w s ta ły  z k laczy  h o le n ­
d e r s k ic h ,  f lan d ry jsk ich  i t. p. i co do w z ro s tu  i b u ­
dow y, p r z e w y ż s z a j ą  w7s z y s tk ie  k o n ie  tego ro d z a ju  w  
E u ro p ie .  K on ie  p iw o w aró w , w ę g la rz y  i m ły n a rz y  i 
t. p. k tó r e  po u lic ach  lo n d y ń s k ic h  w idać ,  s ą  to is tn e  
s ło n ie  w p o s ta c i  koni.  R a s a  l i n k o ln s z y r s k a ,  s to i  n a  
cze le  tego  r o d z a ju ,  a le  ich  ty lko  n a  b i ty ch  g o ś c iń ­
c a c h  m o ż n a  u ż y w ać ,  bo lubo n a d z w y c z a jn ą  s i ł ą  
o b d a rzo n e ,  s ą  p rz y te m  o c ię ż a le  i n ie z g ra b n e .  Z w a ­
ż a j ą c  n a s z e  d ro g i  p ry w a tn e ,  n a  n icby  s ię  n am  n ie -  
p r z y d a ł y ,  bo n a w e t  w A n g l i i  s ą  one  w ięcej p r z e d ­
m io tem  o k a z a ło ś c i  i zby tk u ,  j a k  u ż y te c z n o śc ią  
s i ę  o d z n a c z a ją c e .  W L o n d y n ie  u  z n a c z n ie js z y c h  
p iw o w a ró w ,  s t a jn i a c h  p r z e p y s z n ie  w y b u d o w an y ch  
m nó s tw o  ta k ic h  s to i  k o n i ,  k tó r e  c iek aw y m  z zad o -  

w oln ien iem  p o k a z u ją .

]). K onie  W eeds  z w a n e ,  p o c h o d z ą  z k la cz y  
p ro s ty c h  i o g ie rów  p o p raw n y ch ;  u ż y w a ją  ich  ty lko 
do ro bó t  połowy cli, o sob liw ie  u b o żs i  d z ie r ż a w c y ;  co 
s ię  z a ś  do ty czę  r o z m n a ż a n ia  to , j a k  s ię  w y r a ż a  L o r d  
S ta n ly  p r e z e s  to w a rz y s tw a  a g ro n o m ic z n e g o  w L o n ­
dy n ie ,  s ą  one  p raw d z iw y m  ja d e m  w s t a d a c h .  G ła d ­
k a  p o w ie rz c h o w n o ść  i n i s k ie  ceny ,  n ie jed n e g o  n ie ­
d o ś w ia d c z o n e g o  g o s p o d a r z a  m o g ą  u łu dz ie ,  że  ich n a  
ro z p ło d e k  do s t a d a  z a k u p i ,  a le  d ro g o  o p ła c i  żle  z r o ­
z u m i a n ą  o s z c z ę d n o ś ć  z  n ied o św ia d c zen iem  p o łą c z o ­
n ą ,  bo p rz y c h ó w e k  s ta d o  mu p o g o rs z y .  W ieśn iacy  h a ­
n o w e rsc y  z a k u p u ją  co ro k u  z n a c z n ą  i lo ść  tych  ko n i  
n a  sp e k u lacy ję ,  m a ją c y c h  r e p u ta c y ję  k on i  h a n o w e rs k ic h  
z a  sobą,  łatw ' 0  im te ż  j e s t  p od  f i rm ą p o p ra w n y c h  ko­
ni,  i te m etisy  sp r z e d a w a ć .  P o m y s ł  ten  god z ien  o- 
s t r e g o  n a d z o r u  ze  s t r o n y  w ła d z  p o l icy jn ych  tego 

k ra ju ,  bo n ie  ty lko ,  że  k ra jo w y  chów  k on i  na  tym 
n ie c n y m  p rz e m y ś le  c ie rp i ,  a le  da je  pow ód  do o sz u -  
k a ń s t w ,  z a  k tó r e  p r z e s t ę p c a  n a w e t  z a s łu ż o n e j  k a ­
r y  n ie  odb ie rze ,  bo koń  u p ro w a d z o n y  w d a lek ie  s t r o ­

ny ,  w k i lk a  l a t  d o p ie ro  w ła śc ic ie lo w i p o k aże  cz e m  
j e s t ,  o de jm u jąc  s p o s o b n o ść  p o sz u k iw a ć  w y n a g ro d z e ­
n ia ,  W reszc ie  kogo  w ta k im  r a z i e  w ięcej obw in iać ,

czy  sp rz e d a ją c e g o ,  czy  k u p u jące g o  ? K ró les tw o  h a n o ­
w ersk ie  p rz e z  z w ią z k i  sw e  po li tyczne  od w iek ów  z  A n -  
g l i ją  p o łą c z ą n e ,  p o s i a d a  ró w n ie  dz ie lne  s t a d a .  Kto w ięc  
do p o p ra w ie n ia  s t a d  dobrego  i czys te j  k rw i s t a d n ik a  n a ­
być z a m y ś l a , m oże  go tu  nabyć ,  bo choć  ró w n ie  
d rog ie  j a k  w A n g li i ,  to j u ż  n a  tym  z y s k a ,  że  b l iż ­
s z a  d ro g a  i t r a n s p o r t  tan ie j  w ypadnie .  J e ż e l i  z a ś  
n ie  p o s i a d a  p r a k t y c z n y c h  wuadomości do w y b o ru  
s t a d n ik a  p o t r z e b n y c h ,  n ie c h ż e  s ię  n a  d o b rą  w ia r ę  
sp rz e d a ją c e g o ,  a  j e s z c z e  m nie j  n a  r a d y  m a k le -  
rzó w  nie s p u s z c z a ,  bo ich  ta m  z n a jd z ie  w w ie rn y m  
o b raz ie ,  j a k  u n a s ,  n ie  m ający ch  ty lko w ła s n y  z y s k  
n a  w zg lędz ie  i n iechy bn ie  o sz u k a n y m  zo s tan ie .

Co s ię  do tyczę  z a s a d  g łó w n y c h  hodow li ko n i  
w A n g li i ,  te  s ą  n a s t ę p u ją c e :

1. K o n ie  ta k  j a k  i in n e  z w ie rz ę ta  g o s p o d a r ­
sk ie  u t r z y m u ją  od n a jm ło d s z y c h  la t  n a  d obrym  i  ob­
fitym ka rm ie .  L o sz e  c h o c ia ż  s ś i e  do woli, d o s ta je  
s to so w n ą  w iekow i po rcy ję  ob ro k u ;  p r z e k o n a n o  s ię  
bowiem z  d o ś w ia d c z e n ia ,  ż e  n ic  ta k  n ie  s p r z y j a  c ia ­
ł a  ro zw in ień c iu  i w z ro s to w i ,  j a k  dobre  p o ży w ie n ie  
z a  m ło d u :  podobn ie  też  i s t a d n ic e  j a k  n a j lep ie j  żyw ią .

2. K óń  d o ro s ły  do s ta je  d z ien n ie  10 fun tów  
dobrze  w y w ianeg o  o w sa ,  i  ty le  s i a n a  lub p a s z n ć j  
s łom y ,  ile  z je ść  m oże. J e d n o r o c z n e  ź re b i ę ta  p u ­
s z c z a j ą  w n ie zb y t  w ie lk ie j  liczb ie  n a  p a s tw i s k a  o- 
g ro d zo n e ,  p ożyw nem i ro ś l in a m i  z a r o s ł e  ; tu  p a s ą  s i ę  
i b u ja ją  do woli, a  gdy  s ię  zm ęczą ,  l e g a ją  w c ien iu  
d rzew , k tó rem i p a s tw isk o  j e s t  o b sad zo n e .  To i s z r ó -  
to w a n y  ow ies,  k tó ry  im d z ien n ie  d a j ą , j e s t  n a j ­
p e w n ie js z y m  ś ro d k iem  do j a k  n a jd o s k o n a ls z e g o  fi­

zy czn ego  ro z w in ię c ia  ich  w z ro s tu .

3. U t rz y m a n ie  z im ow e ró w n ie  j e s t  t r o sk l iw e .  
Ź re b ię ta  t r z y m a ją  p r z e z  d z ień  w z im ie  w z a g r o d z o ­
n y c h  m ie js c a c h  lub p o dw órzu  ; to sa m o  ro b ią  i z  r e ­
s z t ą  koni.  Z tą d te ż  p oc h o d z i ,  że  kon ie  a n g ie lsk ie  
m niej j a k  inne  p o d le g a ją  chorobom , a le  też  u ja rz m io n e  w 
s t a jn i ,  o sob liw ie  g dz ie  n ie  m a  d o sy ć  św ieżego  p o w ie t r z a  
do k tó reg o  od n a jm ło d szeg o  w ieku  s ą  p rzyzw yczajone*  
choćby p rz y  n a j t ro s k l iw s z e m  u trzy m an iu  p ręd zć j  od  
in n y c h ,  o sob liw ie  n a  cho rob y  p lucow e z a p a d a ją .

4 . We w s z y s tk ic h  czy n no śc iach  g o s p o d a r s k ic h ,  
z a c h o w u ją  A ng licy  j a k  n a jś c iś l e j s z ą  ra c h u n k o w o ś ć  
więc  i w h o d ow li  bon i ,  to m a ją  n a  u w a d z e ,  aby  
k ó ń  j a k  n a jp r ę d z e j  sw o ją  p r a c ą  m ó g ł k o s z t a  u t r z y ­
m a n ia  w yp łac ić .  N ie  ż a łu j ą  m u w ięc  k a r m u  z a  m ło ­
du, ab y  j a k  na jw cześn ie j  do n a le ż y te g o  s i ł  ro z w in ię ­

c ia  p r z y s z e d ł ; co mu z a ś  d ob re  u t r z y m a n ie  n a d a ć  
n ie  m ogło ,  u z u p e łn i a ją  ś r o d k i  w  j a r o w a n i u  u ży w an e .  
W  s k u te k  tego konie  po dw ó ch  la ta c h ,  a c za sem  n a w e t
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już po 18 miesiącach, oddają do tych zakładów, i 
często się wydarza, że dwulatki na wyścigach bie­
gają ; a trzy łatki nie tylko, że idą w zawody w go­
nitwach, ale do wszelkich innych prac są używane.

5. Hodowca angielski, mając na celu, aby go 
utrzymanie konia jak  najmniej kosztowało, umniej­
sza dzienną porcyję obroku, uzupełniając go w od- 
powiednym stosunku innym karmem korzonkowym 
lub bulbiastym, a szczególnie ziemniakami gotowa- 
nemi, i rzepą (turnips)-, przy tym jednak podstawą 
dziennej porcyi zostają zaw sze: owies, siano i sło­
ma paszna. Niektórzy zalecają dla źrebiąt w pierw­
szym i drugim roku owies gotowany.

6. Obok dobrego karmu, przyczynia się też 
nie mało do dobrego powodzenia hodowli, czyste u- 
trzymywanie koni, i czuwanie nad ich zdrowiem; 
dla tego potrzeba do usługi tylko takich ludzi trzy­
mać, którzy mają wrodzone do tych zwierząt zami­
łowanie, bez tego, najlepsze usiłowanie hodowcy, po­
żądanego celu nie osiągnie.

Podług tych zasad prowadzona hodowla wyda 
wszędzie jak najpomyślniejsze skutki, osobliwie, je­
żeli nie (■ będzie zmierzać do wychodowania konia, 
których największą zaletą na wyścigach odnosić zwy- 
cięztwo, bo kóó może łatwo w mecie 1000 i 1800 
sążni zwyciężyć, lecz jeżeliby mu przyszło w tem 
natężeniu o pareset sążni daliej biedź, pozostałby 
o wiele od innych wtyle. Idąc zaś podług zasad 
praktyczniejszych, aby rozwijać i wzmagać siły ko­
nia, od najmłodszych lat, wtedy wyhodują się ko­
nie, które 10 i 15 mil i więcej na dzień mogą z wiel­
ką szybkością*biedz, jak konie Wacława Rzewuskie­
go ubiegały. Wytrwałości w natężonej pracy i szyb­
kość w jej wykonaniu, są to obok pięknego kształtu, 
najwyższe zalety, których po koniach poprawnych 
powinniśmy wymagać. Każdy więc hodowca do o- 
siągnienia tych przymiotów w stadzie dążyć powi­
nien, jeżeli pragnie za koszta i pracę być wynagro­
dzonym i w kraju zjednać sobie zasługę.

Jeżeli nasze towarzystwo wyścigów w tej dą­
żności hodowlę koni poprawiać zamierza, wtedy 
możemy mieć nadzieję, że reputacyja naszych stad 
przez niecne postępy handlarzy żydowskich i pod fir­
mą chrześcijańską działających żydów za granicą 
podupadłą do dawnej wziętości wzniesie; jeżeli się 
ograniczy na świetnem występowaniu i odnoszeniu 
nagród w wyścigach na przestrzeniach zbyt krótkich, 
to przedsiębierstwo w tendency! swojej tak chwalebne 
nie będzie, jak  wystawą teatralną, podobną do igrzysk 
olimpyjskich, służącą do ubawienia siebie i publiczno­

ści lwowskiej, ale nie ubieganiem się o zjednanie sobie 
zasługi około hodowli koni krajowych.

Usiłowanie tego towarzystwa, nie powinno się 
wreszcie na poprawieniu stad szlacheckich ograni- 
niczać, konie włościan jeszcze więcej poprawy 
potrzebują. Właściciele stad przez swą oświa­
tę i środki pieniężne, łatwiej przejmą się popędem 
przez towarzystwa nadane, ale trudniejszćm jest z a ­
daniem podźwignąć hodowlę koni włościańskich. 
Nie tyle zyska kraj na poprawności stad szlachec­
kich, gdyż te służą tylko do okazałości zamożniej­
szej klassie, jakby zyskał, gdyby mocniejsze do 
wszelkich prac gospodarskich zdolne wychowywywano 
konie. Zamiast nabierania 9 do 10 cetnarów cięża­
ru, nabierać by mogła para 80 do 40. Kóń silny i zdro­
wy, zrobi więcej jak cztery nędznych; roboty wszel­
kie idą pospieszniej, gospodarstwo zyskałoby na 
czasie, a zysk ten przy małej jeszcze u nas ludno­
ści ogromną byłby dla nas zdobyczą. Korzyści te 
nie uszły także uwagi rządu, z tej przyczyny za­
prowadził ón z wielkim kosztem, i ciągle utrzymuje o- 
giery skarbowe w celu poprawienia koni włościań­
skich, ale pomimo tych tak znacznych ofiar ni,e wi­
dać, aby niemi zamiaru swego dopiął. Wszedłszy je ­
dnak w stosunki polityczne naszych włościan, ich 
nieoświatę, ich obowiązki, ich tryb gospodarski, a 
znajdziemy, że najlepsze zamiary zaradzcze pojedyń- 
czo użyte rozbić się muszą o ogrom zawad, które 
i stosunki polityczne i czas nagromadził. Znieść je bez 
naruszenia prawa własności — kamienia węgiel­
nego społeczeństwa, nie można, ale je stopniowo u- 
mniejszać, świętym jest obowiązkiem każdego o do­
bro ogólne dbałego współrodaka. Największą prze­
szkodą do podźwignienią koni, a nawet i bydła wło­
ścian są transporta produktami za pańszczyznę. Któż 
z gospodarzy zapozna ważność tego przedmiotu 1 
któż niepowtórzy, że tysiące sztuk wołów i konr 
przez transporta w roku ginie! Owóż najlepszy śro ­
dek złemu zaradzić jest: zostawić transporta te j a ­
ko dowolny zarobek włościanom, a wkrótce pobu­
dzeni zyskiem z większą troskliwością oddadzą się 

-hodowli koni i wołów: znajdzie się rozum i pasza, 
do czego dzisiaj żadnćj nie ma ponęty. Kupiże ku­
piec produkta bez przystawy? Jeżeli ich z przysta- 
wą potrzebuje, to te i bez przystawy mu są po­
trzebne ; wreszcie potrzeba go do tego przyzwycza­
ić ; jeżeli wszyscy jedno przyjmą zobowiązanie, bez 
przystawy sprzedawać, to i kupcy na to przystać 
muszą. »To jeszcze taniej będziemy produkta zby­
wać musieli ?« odrzeknie wielu na ten wniosek. Wszak-
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że  kupiec u nas i  tak dziedzicow i za  pańszczyznę  
nie p ła c i, bo powszechnie uważa ja  za darem szczy- 
z n ę ; on ją dziedzicowi liczy , ale mu za nią nie 
p ła c i;  w pierwszych latach wyniknie z tąd jakiś u- 
hytek w dochodach, bo kupiec i z tej ofiary dla do­
bra publicznego będzie korzystał, ale skoro to wej­
d z ie  w używanie, ceny produktów wyrównają s ię , a 
może i wyżej się  podniesą, jeżeli k lassy n iższe staw - 
szy  się  raożniejszemi, więcej zaczną konsumować.

Uwolnienie w łościan od transportów za pań­
szczy zn ę , byłoby obok zaprowadzenia szkółek prak­
tycznych, gdzieby nie sz lo  o ortograficzną pisownię, 
ale raczej o to jak pojmować i przem yślać —  było­
by krokiem przygotowawczym  do podźwignienia k las­
sy , która lubo najliczniejsza przez uśpienia przemy­
s ło w e , nie może się  podźwignąć do narodu. M yśl ta 
m oże się  łatwo pogodzić z dążnością towarzystwa  
w yścigów, bo po usunięciu tak wielkiej zawady, w u- 
■lepszeniu chowu koni w łaśc ic ie lsk ich , może użyć 
środków, które najbardziej celom jego odpowiedzą, a 
wtedy dopićro stanie się  narodowein przedsiębierstwem , 
jeżeli w sw e usiłow anie obejmie dobro w szystkich klas 
razem . W reszcie w szystkie prawie towarzystw a w y­
śc igów  konnych, połączyły  z w yścigam i wystawę 
zw ierząt gospodarskich, potrzeba się  spodziewać, że 
to i u nas nastąpi, i że ze swojej strony towarzy­
stw o złożone powiększej części z w łaścicieli ziem ­
sk ich  wyznaczy nagrodę, tak, jak za najpiękniejsze­
go konia lub k laczkę; także za bujaka i jałów kę, 
za najlepiej utuczonego wołu, barana lub wieprza 
i  t. p. Byłoby to dać popęd przy hodowli dobrej ko­
ni, także i hodowli zw ierząt gospodarskich.

Jfaki traefisa dawać tok w stodołach 
ahy sale zrywał.

Wielką to jest niedogodnością w gospodarstwie, 
jeże li s ię  tok zrywa, bo nie tylko, że trudno czyste­
go uzyskać zboża, ale co gorzej jeszcze  trudniej, dobrze 
na nim omłócić, nim więc m łockarnie się  upowszech­
nią, potrzeba i tej dolegliwości w pewny sposób za- 
pobiedz. Już od dawna dochodziły nas zapytania , 
czemby się  dało tok utrwalić, utyskując sam w sw o­
im czasie  na to, czyniłem  różne próby, przym ieszy- 
wałem  różne ziem ie, i  te z so lą  kamienną przera­
białem, polewałem ziem ię skopaną rosołem  z ba­
ranich nóżek, krw ią i t. p. Są to pewue środki na 
czas niejaki, ale czy lat dziesiątek  potrwają, jest  
p ytan iem ; nie zaniedbałem więc przedłożyć kwesty-

ją  tę różnym towarzystwom agronomicznym, pom ię­
dzy temi paryskie najprędszą dało odpowiedź; 
wskazując mi Journal des connaissances usuelles 
w którym um ieszczony je st  następujący sp osób :

Wziąć dwie części dobrego wapna gaszonego, 
jedną część miałko przesianego popiołu z węgli ka­
miennych (zapewnie stosow nie do objetości)“ ji nieco  
gliny gauczarskiej, która s ię  wodą rozrab ia ; to w szy­
stko m iesza się  razem, i do gęstości tynku na mu- 
ry, wodą się  rozpuszcza; potem z o s ta w ia c ie  tą m as­
se  przez 10 do 12 dni na kupie w miejscu suchem  
i nakrytem, aby deszcz ją  nie rozw ilżył; po upły­
w ie tego czasu , wyrabia się  tęgo łopatą, i znowu  
się  przez 3 do 4  dni tak zo sta w ia ; nakoniec ugn ia­
ta się  stępą tak długo, dopóki m assa nie stanie s ię  
c iąg listą , o śliz łą  i miękką. Skoro to zaś .'n a s tą p i, 
kładzie s ię  w stodole na ziem ię, pierwej do wagi 
wyrównanej za pomocą kielni 2 ’/ 2 do 3 cali grubą  
warstwę tej m assy i dobrze przygładza : im powietrze 
jest suchsze i cieplejsze, tym doskonalej uda s ię  
robota.

Tym sposobem nałożony tok, jeżeli jest pogo­
da w ysycha zupełnie w przeciągu 2 4 |g o d z in , nim  
atoli zupełnie wyschnie, trzeba rozrobić św ieżo pa­
lonego wapna mlekiem i bialkićm z jaj na papkę, i 
tą na %  cala warstwę nałożyć i szybko d eszczułką  
jak mularze do rozrucania tynku używają rozcierać. 
Robotę tą potrzeba z wielkim pośpiechem uskute­
czniać, albowiem m assa ta prędko zasycha i nieró­
wną tworzy powierzchnię, jeżeli s ię  tćj ostrożności 
nie dopełni. Tym sposobem n a łożon y1 tok potrwa  
długo i nie tak łatwo uderzeniem cepów może być 
uszkodzonym.

Używają też raassy tej na posadzkę w szp ich le- 
rzach, przedsionkach i gankach; dla zw ięzłości 
swojej nie tak łatwo zagnieżdżą się  w niej owady; J e ­
żeli za ś zostanie użytą na podłogę w izbach, sieniach  
lub kurytarzach wypolerowawszy binsztynęm  lub si- 
towiną błotną i olejem napuściwszy, szkli s ię  jak  
posadzka woskowana.

Jedna tylko okoliczność stoi na przeszkodzie, że  
nie w szędzie m assa ta jednym sposobem może być 
sp orząd zon a , bo nie wszędzie znajduje s ię  popiół 
z węgli kamiennych, ani też dziennik wyżej wzm ian­
kowany nie podaje innego surogatu ; lecz przym ie- 
szanie popiołu torfowego, z  przym ieszaniem  jakiego  
ciała  ; chemicznego zbliży go do składu popiołu 
węgli kamiennych.
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Recepta na wygubienie mysz i 
szczurów.

Weź 8 granów fosforu, włóż do aptecznej fla- 
szeczki i nalej 2 łutami massy gorącej, zakorkuj 
dobrze i kłuć dopuki się fosfor nie rozpuści, wo­
da nie ochłudnie i fosfor na nowo nie stężeje, po- 
czem rozrób płynem 6 łutów mąki żytniej ł zagnieć 
ciasto w małe gałki i rozruć je w miejscu gdzie 
myszy a niezawodnie wyginę. R e c e p t ę  tę ogłosiła 
królesko - pruska deputacyja lekarzy.

Baporia handlowe
od 21 do 28 Października r. b.

N a Targ lwowski przypędzono w tym tygodniu 
około 200 sztuk mizernych i rozmaitej wagi wołów; 
stado nawet złożone z 70 sztuk nie o wie­
le było lepsze. Ceny były rozmaite, ale wszystkie 
poniżej wartości. Płacono za sztukę łepszycli po 35 
do 41 fl. w m. k. Rzeźnicy kupuję tylko tyle, ile 
niezbędnie na konsumcyję potrzeba: lękają się bar­
dzo zarazy, i obawa dopiero w tedy ustanie, gdy ze 
stajen zacznę woły na targ dostawiać. Samo przez 
się rozumie się, że będą droższe jak  kiedy.

Z  Sadogóry 18 październ ika . Na Pokrowę nie­
było więcej, jak  3000 sztuk wołów,, krowy w to li­
cząc. Kupców także było na podziw mało. Najpię­
kniejsze stado zakupiono dla hrabiego St. Skarbka, 
pare po 100 fl. w m. k. cięższych zaś 10 cent. nie by­
ło. W porównaniu innych targów, ceny były mierne, 
i  ci co kupili, zrobili dobre kupno. Obawa zarazy i 
nieurodzaj ziemniaków są powodem, że tak mało wo­
łów sprzedano.

Z  Odessy 15 październ ika. Stagnacyja w sprze­
daży pszenicy trwa ciągle. Kupcy tutejsi prze­
mogli galicyjskich producentów. Niektórzy sprzedali 
czetwert po 13 rubli assy : a inni jeszcze taniej, bo 
tylko po 11 rubli. Inni znowu dali swoją pszenicę? 
rachując czetwert po 3 rubli śrebrnych w za­
staw, a to z tej przyczyny, że podawali termina wy­
płat w Odessie, nie spodziewając się, żeby sprzedaż 
tak długo się pociągnęła. Odebrane temi dniami wia­
domości z Anglii nie co pomyślniejsze, wnosić z nich 
można, że na wiosnę ceny się poprawią. Pan Antoni 
Mysłowski zostawił swą pszenicę pod dozorem swo­
ich officialistów, a sam powraca; inni panowie zo­

stawili ją  w komis dwóm tamtejszym komissantom. 
Życzymy im aby na tern dobrze wyszli.

Z  Gdańska 14  P aździern ika. Na bursie na­
szej powstała lepsza otucha, odebrane wiadomości z 
Anglii, ocknęły nieco duch naszych spekulantów.Po­
kop był temi dniami żwawszy, i ceny lepsze. W tym 
tygodniu sprzedano 1062 łasztów pszenicy, i 288 
łaszt. żyta, pierwszej 132 i 131 funtowej po 310 
297 fl. Żyta łaszt po 170 i 165 fl.

Z  Sandeckiego 19 październ ika . Nie wiele mo­
gę o zbiorach tego rocznych donieść: zebrano da­
leko mniej jak  zeszłego roku, a omłot o /u część 
mniejszy. Nasienia koniczyny mało zebrano. Paszy 
mało na sucho zebranej, a ziemniaków nie będzie 
jak  3 — 4 ziarn. Zyto chybiło, a owsy jeszcze w po­
lu stoją. Produkta podskoczyły, a le ' tych nie wiele 
będzie na sprzedaż, może tylko pszenicę i jęczmień 
będą sprzedawać, bo te gatunki lepiej od innych za- 
rodzily. Korzec pszenicy płacą po targach między
10 a 11 fl. w. w. Zyto po 9 fl. i wyżej. Jęczmień 
po 6 do 7 fl. Owies 4 do 4 fl. 45 kr. Korzec zie­
mniaków 3 fl. w. w. Garniec okowity po 32 kr. w 
m. k. i tej bardzo jest mało. Propinacyja idzie słabo.

Z  Wadowickiego 17 P aździernika. Już się żni­
wa nawet co do zbioru ziemniaków kończą, i za wszy­
stkie prace i trudy słabe czeka rolnika wynagrodzenie. 
Zbiory’ w ogóle są liehe na słomę i ziarno. Paszy 
mało dobrej, a‘ ziemniaków, po odtrąceniu nasienia 
niewystarczy na 3 miesiące na gorzelnie. Zasiewy ’ 
miejscami ładne, w ogóle jednak niezadowolniające. 
Handel w omdleniu, oprócz włościan nikt zboża nie 
przedaje. W. podrobnej sprzedaży po targach, płacą 
za korzec pszenicy od 11 30 do 12 fl. Korzec żyta
11 fl. i więcej. Jęczmień 7 do 8 fl. Owies 5 fl. Ko­
rzec ziemniaków 3 fl. w. w. Garniec okowity płacą 
po 30 kr. a gdzie jej o mai po 33 kr. w m. k. Nę­
dza robi ludzi wstrzemięźliwymi, i więcej jeszcze działa 
na propinacyję, jak towarzystwo wstrzemięźliwości.

S p r o s t o w a n i e :  W  przeglądzie i raportach han­
dlowych poszczególnionych, zamiast od 1 4  do 
27  czytaj od 1 4  do 21 październ ika . W  ar­
tykule z nad Sanu it .  d. na stronic 344 w pierw­
szej przedziałce, wierszu 13 z góry zamiast 
najpiękniejsza , czytaj najkopniejsza, tamże w 
wierszu 22 zamiast chybia czytaj ch yb ia ; za­
miast i  kartofle. Ten jedyny, czytaj i  kartofle, 
ten jedyn y.

Redaktor X. W. Kochański. — RruMein Piotra Pillera.


